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C o u czyn ić n ależy , za n im  id ziem y d o k ościo ła?

N ależy p om yśleć, iż id ziem y d ó d om u B oże ­

go n a to , iżb y z B ogiem  m ów ić; d latego to w in ­

n iśm y d ob rze rozw ażyć, co ch cem y z N im  m ó ­

w ić i o co G o p rosić ; i ażeb yśm y stali się god -

je lu d zi w stąp iło  d o k ościo ła, 
ab y się m od lili; jed en  faryze ­

u sz, a d ru gi celn ik . F aryze ­

u sz  stojąc, tak się sam  u  sie ­

b ie m od lił: D zięk u ję T ob ie  
B oże, żem  n ie jest jak o in n i 

lu d zie , d rap ieżn i,* n iesp ra ­

w ied liw i, cu dzołożn icy , jak o  

i ten celn ik . P ostem  trap ię  
się d w ak roć w tyd zień , d a- 
w am d ziesięciny ze w szyst­

k iego, co m am . A celn ik  

stojąc z d alek a  n ie  ch cia ł an i 

oczu p od n ieść w n iebo; ale  
się b ił w p iersi sw oje, m ó ­

w iąc  : B oże, b ąd ź m iłościw  

m n ie grzeszn em u ! Z ap raw d ę  

p ow iad am w am , że ten od ­

szed ł u sp raw ied liw ion y  d o  d o ­

m u sw ego w ięcej, n iźli on . 
A lb ow iem , k tok olw iek się  

p od w yższa , b ęd zie  u n iżon y; a  

k to się u n iża , b ęd zie p od ­

w yższon y.

Rauh z Eoangelji 
D laczego C h rystu s P an  

p ow ied zia ł to p od ob ień stw o  
o faryzeu szu i celn ik u  ?

1 . A żeb y p rzestrzed z i p o ­

u czyć n iek tórych z sw ych  
słu ch aczy , k tórzy  w yob rażają  

sob ie, iż są sp raw ied liw ym i, 
d ru gim i p ogard zali. 2 . A żeb y  

d ać n au k ę, że m od litw a p raw d ziw ie p ok orn ych i 

szczerze sk ru szon ych lu dzi B ogu jest m iłą a n ie ­

n aw istn ą m od litw a p yszn ych . 3 . A żeb y  n as p ou ­

czyć, jak m am y zach ow yw ać się p rzy m od litw ie, 
m ian ow icie w d om u B ożym , iżb y się B ogu p o ­

d ob ać.

Ewangelja
św . Ł u k asza rozd z. 18 , 9— 14 .

O n ego czasu m ów ił Jezu s d o  n iek tórych k tó- ____  ____ ____ r_______ , _ _____ ____ _______  —

rzy u fali sam i w sob ie, jak ob y b yli sp raw ied li- | n ym i w ysłu ch an ia p róśb n aszych p rzez B oga, 

w ym i, a in n ym i gard zili, to p od ob ień stw o: D w o- trzeb a n am  się u k orzyć, jak A b rah am  (M ojź, 18 , 

27^ i rozw ażyć, że jesteśm y  
p yłem  i p op io łem  a  d la  grze­

ch ów n aszych n iegod n i sta ­

n ąć w Jego ob liczn ości, a  
jeszcze m n iej god n i m ów ić z  
N im , gd yż B óg p atrzy ty lk o  

n a m od litw ę p ok orn ego  
(Psa lm 101 , 18).

C zy m od litw a faryzeu sza  
b yła B ogu m iłą  ?

N ie b yła m iłą , gd yż n ie  

b yła to m od litw a, ale raczej 

ch ełp liw e zu ch w alstw o, gd yż  
ch w alił sam  sieb ie, w ylicza ł 
sw e p ozornie d ob re u czyn k i, 
p rzypisyw ał je  sob ie  sam em u , 

zam iast B oga za  n ie ch w alić , 
a p rzytem  p od p ozorem  p o ­

b ożn ości p ych ę sw ą  u k ryw ał, 
in n ym i p ogard zał, złościw y  

i zu ch w ały sąd o n ich  w yd a ­

w ał, u w ażając ich za  łu p ież ­

ców , k rzyw d zicieli i cu d zo ­

łożnik ów , p rzez  co  w ięk szych  
jeszcze d op u ścił się grze ­

ch ów , an iżeli sob ie zasłu żył 
n a to , iżb y B ogu m ógł się  

p od ob ać.

C zy m od litw a celn ik a b yła  

B ogu m iłą?

B yła m iłą , gd yż ch oć b yła  
b ardzo  k rótk ą , ale b ard zo p o ­

k orn ą i d o p ok u ty sk łon n ą. 
C eln ik n ie stan ął, jak ów  

p yszn y faryzeu sz n a p rzod zie, ale z d alek a , w  

ty le, p rzez co p ok azał, że u zn aje się n iegod n ym  

ob ecności B oga ; n iegod n ym tow arzystw a lu d zi, 
sta ł ze sp u szczon em i n a d ół oczym a, p rzez co  
ok azał, że d la grzech ów sw oich n ie jest go ­

d zien p od n ieść ócz d o n ieb a , i d ał n am  p rzy-
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k ła d , ja k  i m y  z p o w o d u  g rz e c h ó w  n a s z y c h  s ta  

w a ć  m a m y  p rz e d  o b l ic z e m  B o ż e m  i m ie ć s ię z a  

n ie g o d n y c h . C e ln ik  u w a ż a  s ię z a  g rz e s z n ik a , b i-  

je  s ię d la te g o  w  p ie rs i , ja k o b y c h c ia ł . ja k  m ó w i  

A u g u s ty n ś w ię ty , u k a ra ć  g rz e c h y  s w o je , k tó ry c h  

s ię d o p u ś c i ł w e w n ą trz w  s e rc u . Z  te j to  s a m e j  

p rz y c z y n y  b i je m y  s ię  c z ę s to  p o d c z a s M s z y  ś w ię ­

te j w  p ie rs i , p rz e z c o w y z n a je m y , ż e je s te ś m y  

b ie d n y m i g rz e s z n ik a m i i z s e rc a ż a łu je m y z a  

g rz e c h y  n a s z e .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

E  w  a  n  g  e l  j a
ś w . Ł u k a s z a  ro z d z . 1  0 , w ie r s z 3 8 — 4 2

O n e g o c z a s u  w s z e d ł J e z u s d o n ie ja k ie g o  

m ia s te c z k a , a  n ie w ia s ta n ie k tó ra , im ie n ie m  M a rta  

p rz y ję ła  G o  d o  d o m u  s w e g o . A  ta  m ia ła  s io s t r ę  

im ie n ie m  M a ry ę , k tó ra  te ż  s ie d z ą c  u  n ó g P a n a ,  

s łu c h a ła  s ło w a  J e g o . A le  M a rta t r o s k a ła s ię o -  

k o ło  ro z m a ite j p o s łu g i , k tó ra s ta n ę ła  i r z e k ła  :  

P a n ie , n ie d b a s z T y , iż s io s tr a m o ja o p u ś c i ła  

m ię , ż e b y m  s a m a p o s łu g iw a ła . R z e c z ż e  je j te d y  

a b y m i p o m o g ła . A  o d p o w ia d a ją c , r z e k ł je j  

P a n : M a r to , M a rto , t r o s k a s z  s ię i f r a s u je s z o k o ło  

b a rd z o  w ie la . A le  je d n e g o  p o trz e b a . M a ry a  n a j ­

le p s z ą c z ą s tk ę o b ra ła , k tó ra  o d  n ie j o d ję ta n ie  

b ę d z ie .

N a u k a  z  e w a n g e l j i
C z e m u  K o ś c ió ł c z y ta  d z is ia j tę  e w a n g e lję ?

C z y n i to  d la te g o , ż e m o ż n a  ją  ś c iś le  z a s to ­

s o w a ć  d o  ś w ię te j d z ie w ic y . M a ry a  b o w ie m  p rz y ­

ję ła  S y n a  B o ż e g o d a le k o  g o d n ie j i m iło ś n ie j o d  

M a rty , k a rm iła G o  i s łu ż y ła M u  ja k  n a jg o r liw ie j;  

s łu c h a ła  o  w ie le b a c z n ie j i c h ę tn ie j o d M a rty  

ś w ię ty c h  s łó w  C h ry s tu s a , z a c h o w a ła je w  S w e m  

s e rc u  i w y p e łn ia ła je  w u c z y n k a c h . N a jle p s z ą  

p rz e to  c z ą s tk ę  w y b ra ła , g d y ż , w y k o n y w u ją c  n a u ­

k i P a n a  J e z u s a ś c iś le  i d o k ła d n ie , z a s łu ż y ła na 

n a jw ię k s z ą  n a g ro d ę . W  d n iu  d z is ie js z y m o trz y ­

m a ła ; tę n a g ro d ę , a o tr z y m a ła ją n a w ie c z n e  

c z a s y .

C z e g o  m o ż e m y  s ię  n a u c z y ć  o d  ty c h  d w ó c h  s ió s t r .  ?

M a rta b y ła p ra c o w itą  i z a p o b ie g l iw ą n ie w ia s tą  

W  te rn  ją  n a ś la d u jm y ; p e łn i jm y  p i ln ie  o b o w ią z k i  

s ta n u  i p o w o ła n ia s w e g o ; a le o b o k  te g o  n ie  za­

p o m in a jm y , ż e n a le ż y p e łn ić d o b re u c z y n k i,  

w s z y s tk o c z y n ić d la m iło ś c i B o ż e j , p rz y p o d o b a ć  

s ię B o g u  i C h ry s tu s o w i, lu b o n ie m o ż e m y M u  

c ie le ś n ie s łu ż y ć . S ta ra jm y  s ię  p rz e to s łu ż y ć u -  

b o g im  i p a m ię ta jm y , iż P a n J e z u s p o w ie d z ia ł :  

„ C o u c z y n ic ie  w  M e m  Im ie n iu  n a jm n ie js z e m u  z  

b ra c i to ś c i M n ie u c z y n il i .” N a ś la d u jm y ta k ż e  

M a rję w ro z p a m ię ty w a n iu  i ro z w a ż a n iu s p ra w  

B o s k ic h  i n ie b ie s k ic h , b ą d ź m y g o r liw y m i w  m o ­

d l i tw ie , w  s łu c h a n iu  b ło w a  B o ż e g o ,  z a s ta n a w ia n iu  

s ię n a d  M a je s ta te m  B o s k ie m  i n a s z ą  n ie u d o ln o ś ­

c ią , je ś li p ra g n ie m y  s ię u ś w ię c ić i z a s łu ż y ć na 

z b a w ie n ie . 7  a k ie  ż y c ie , p o ś w ię c o n e  ro z m y ś la n io m  

n a z y w a C h ry s tu s le p s z ą c z ą s tk ą , c o  p rz e c ie ż  

w c a le  n ie  w y łą c z a p ra c y  i z a b ie g liw o ś c i . P o łą ­

c z y ć n a le ż y  je d n o  z d ru g ie m , a le n ig d y  n ie  t r z e - /  

b a  s p u s z c z a ć  z  o k a  o w e j „ le p s z e j  c z ą s tk i" . Ś w ię ty  

M a te u s z z a le c a n a m , a b y ś m y n a jp rz ó d s z u k a li  

K ró le s tw a  B o ż e g o  i s p ra w ie d liw o ś c i J e g o  (M a t.6 .3 3 )

C o  je s t to  : „ je d n o  c z e g o  p o trz e b a  ? “

C h w a ła  B o ż a  i z b a w ie n ie  d u s z y  n a s z e j . K to  

o  to  d b a , te n  p e łn i w s z y s tk o , o  c o  c h o d z i . J e s t  

p ra c o w ity m  i c z y n n y m , w y s tr z e g a  s ię n ie p o k o ju  

i ro z ta rg n ie n ia , z a c h o w u je z im n ą k re w  i p rz y ­

to m n o ś ć , n a w e t p rz y  p ra c y m y ś l i o  B o g u , k a ż d e  

z a ję c ie ro z p o c z y n a  i k o ń c z y  w  im ię  B o g a i d la ­

te g o  u s ta w ic z n ie  d o z n a je  ła s k i J e g o .

Miasto Brodnica nad Drwęcą.
B ro d n ic a , m ’a s to  p o ło ż o n e n a d  r z e k ą  D rw ę - i z n y  p o z o s ta ła B ro d n ic a a ż d o  ro z b io ru  w  r . 1 7 7 2  

c ą , z p rz e d m ie ś c ie m  M ic h a ło w e m  p o  d ru g ie j s t ro - p o d  p a n o w a n ie m  p o ls k ie m .

n ie  r z e k i —  s ie d z ib ą  d a w n y c h  k a s z te la n ó w  p o i- I N ie  m in ę ły  te ż m ia s to  n a ja z d y  s z w e d z k ie  p o d

s k ic h z ie m i „ M ic h a ło w ­

s k ie j" —  l ic z y  o k o ło  7 0 0 0  

m ie s z k a ń c ó w , n a ro d o w o ś ­

c i p rz e w a ż n ie p o ls k ie j , z  

w y ją tk ie m  m a łe g o  p ro c e n ­

tu n a p ły w o w y c h  ż y d ó w  i  

p o z o s ta ły c h  je s z c z e  n ie m -  

c ó w .

^ iW  X II I  ty m  w ie k u  b y ła  

B ro d n ic a tw ie rd z ą k rz y ­

ż a c k ą , o c z e m  ś w ia d c z ą  

p o  d z iś d z ie ń  z a c h o w a n e  

s z c z ą tk i z a m k u  o b ro n n e g o  

w  p o s ta c i w ie ż y  z a m k o w e j .

R ó ż n e k o le je  lo s u  p rz e ­

c h o d z iła B ro d n ic a  z m n ie -  

n ia ją c s w y c h w ła d c ó w .  

W ła d y s ła w  J a g ie ł ło id ą c  

G ru n w a ld  o d e b ra ł  ją  K rz y ­

ż a k o m  —  je d n a k a ż d o  

c z a s u p o k o ju  to ru ń s k ie g o  

w  ro k u  1 4 6 6 p o z o s ta w a ła  

je s z c z e w  ic h  r ę k a c h . P o ­

w ró c iw s z y n a  ło n o  O jc z y - K o ś c ió ł p a ra f ja ln y .

G u s ta w e m  A d o lfe m  w  r . 1 6 2 8 ,  

k tó re p rz y c z y n i ły s ię d o  je g o  

u p a d k u . W  ro k u 1 6 3 1 s p a l i ło  

s ię c a łe m ia s to  —  o c a la ła  je ­

d y n ie  w ie ż a  r a tu s z o w a * . M ia s to  

w k ró tc e  o d b u d o w a n e  z o s ta ło  —  

le c z n a o d b u d o w a n ie r a tu s z a  

n ie  m o ż n a b y ło  n ig d y  z n a le ź ć  

p ie n ię d z y .

P o  p ie rw s z y m  ro z b io rz e P o l ­

s k i z a g a rn ę ły B ro d n ic ę P ru s y .

J e s z c z e je d n ą le c z  n ie s te ty  

k ró tk ą c h w ilą w o ln o ś c i m o g ła  

s ię c ie s z y ć  B ro d n ic a  z a  c z a s ó w  

K s ię s tw a W a rs z a w s k ie g o , p o  

k tó re g o  u p a d k u a ż d o  w o jn y  

ś w ia to w e j b y ła B ro d n ic a p o d  

ja rz m e m  p ru s k ie m . D o p ie ro  na 

m o c y  t ra k ta tu  W e rs a ls k ie g o  d n .  

1 8  s ty c z n ia 1 9 2 0 p o łą c z o n a  z o ­

s ta ła z Z m a r tw y c h w s ta łą  P o l ­

s k ą . Z  B ro d n ic y , k tó ra  le ż y na 

d a w n ie js z e j g ra n ic y ro s y js k ie j
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przekradali się łączntcy do oswobodzonej Ojczy­

zny, przenosząc tam ważne wiadomości dla szta* 

bu i władz polskich.

' ca Brodnicy dniu 18 stycznia

Tędy przechodziła młodzież^z Pomorza, b^ 

wstąpić w szeregi Wojsk Polkich.

I kiedy ^w pamiętnym dla każdego mieszkań

1920, kiedy ostatni oddział 

Grenzschutzu wychodził z 

miasta —odezwały się dzwo­

ny i wszystko, mały czy duży 

— biedny czy bogaty —  

biegł witać swych oswobo- 

dzicieli — wkraczające woj­

ska polskie.

W sierpniu tegoż roku za­

gościły, na szczęście tylko 

na 3 dni, wojska bolszewic­

kie — przerwawszy front pod 

Mławą i Ciechanowem, skąd 

wyparły ich wkrótce nadeszłe 

z Poznańskiego oddziały o- 

chotnicze. Przy wypędzaniu 

bolszewików z Brodnicy nie 

obeszło się bez poległych, któ­

rych pochowano we wspól­

nym grobie w lasku miejskim 

przy których to grobach bu-

duje miasto obecnie kaplicę 

pamiątkową.

zabytki w stylu 

gotyckim do których w pierwszym rzędzie należy 

kościół farny o trzech nawach z masywną wieżą 

i śliczną fasadą z glazurowanych kolorowych ce­

gieł i za czasów pruskich rozebrany zamek, naj­

piękniejszy z zabytków, po którym pozostała tylko 

wieża zamkowa oraz ocalałą z pożaru „wieża ra­

tuszowa".

Z obwarowania na szczególną uwagę zusłu- 

guje „Brama Chełmińska", posiadająca wysoką

Brama Chełmińska

Brodnica posiada wspaniałe

Wieża ratuszowa 

wartość architektoniczną, pozatem dość dobrze 

utrzymana „wieża mazurska'

Wybudowany dla Reformatów w r. 1761 klasz- 

i kościół (w stylu barokowym) zabrały w ro- 

1831 władze pruskie klasztor, zamieniając: go 

więzienie.

Brodnica leży na głównej linji kolejowej War­

szawa—Gdańsk.

tor 

ku

na

Życia dola.
A kiedy Bóg odmówi łask — 
l życia dni zdażaja w mgły. 
Gdy jasnych zórz nie wzejdzie brzask
A ^smutną są przyszłości sny

Najtrudniej żyć!
Choć piękny świat szle wonie ziół. 
Ze wszystkich kras udziela myt — 
Poszumy drzew, pogwary pszczół 
Lecz nikły jest powszedni byt —

Wiec trudno żyć!
Bo źrenic rzut ocenia czar 
Kryształy wód, ptaszecy śpiew. 
Zieloność łak i cichy jar 
Lecz gdy bezpłonny życia siew —

Tak trudno żyć!
Żałobnych strun kto słyszał zgrzyt 
Mogitnych grud całował ziąb — 
A dążeń swych rozsypał szczyt • 
Z na przydrożny ukląkł zrąb

Ach — temu trudno żyć!
W a łe r j a Nowacka.

ZŁOTE m śLI

...Matko, winiem nie częstuj; złe to dla ju­

naka, wątli członki i człowiek siły zapomina...

v Ujada Homera.

Pierścień który śmierć przynosi.

Słynna historja śmiercionośnych skarbów z 

grobu Tutenkhamena znalazła analogję w dzie­

dzinie sportu. Historja opisana niżej jest tembar- 

dziej godna uwagi, że ofiarą pierścienia padli, nie 

jak w historji skarbów egipskich, wiekowi ucze­

ni, lecz ludzie młodzi, tryskający pełnią sił ży­

wotnych. Historja pewnego fatalnego dla spor­

towców pierścienia opisuje jedno z londyńskich 

pism, podając szegóły rewelacyjne. Złoty piękny 

pierścień miał na palcu kolarz Petersen w chwi­

li, gdy skutkiem upadku na torze poniósł śmierć. 

Pierścień przeszedł dc^ rąk przyjaciela zmarłego  

Millera, który nosił go, ku pamięci zmarłego, za­

ledwie parę miesięcy i umarł nagle. Fatalny pier­

ścień dostał się potem na palec Stafforda, part­

nera Millera w tandamie. I tu jednak nie za­

grzał miejsca długo, gdyż nowy właściciel jegó 

zabił się po 6 miesiącach również na torze. Spad­

kobiercy Stafforda ofiarowali nieszczęsne cacko 

jego trenerowi, a ten z kolei swemu przyjacielo­

wi Stinzonowi uprzedzając go jednnk, aby pier­

ścienia nie nosił, gdyż sprowadza on nieszczęście. 

Ponieważ Stinson nie wierzył bajkom o właści­

wościach pierścienia, doczekał się w krotce trzech 

kolejnych wypadków na zawodach kolarskich i 

dopiero wtedy zrezygnował z noszenia owej fatal­

nej pamiątki, która w ten sposób zakończyła swą 

śmiercionośną wędrówkę po świecie.
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Charakter pisma a charakter człowieka

Grafologja czyli nauka odgadywania chara' 

kteru z pisma człowieka, interesuje wszystkich  

ogromnie. Jest ona dla wielu otoczoną urokiem  

tajemniczości i stoi w jednym rzędzie z wróże­
niem z kart, badaniem losu z gwiazd, czy nawet 

słuchaniem, co powie wirujący stolik. Tymcza ­
sem jest to sztuka łatwa i dostępna dla każdego, 

kto zechce się do niej trochę poważnie zabrać.
Nie ulega przecież wątpliwości, że charakter  

pisma jest w ścisłym związku z charakterem czło­
wieka i że pewne powtarzające się stale cechy  

pisma są odźwierciadleniem określonych cech  

charakteru.
W yliczmy tu najważninjsze cechy pisma, 

charakterystyczne dla pewnych cech usposo­
bienia.

Siła woli.
wyraża się w równomiernem przyciskaniu pióra, 

wskutek czego grubość poszczególnych liter jest 

zawsze jednatcowa. Dla ludzi obdarzonych siłą  

wolą charakterystyczne są równe śpiczaste litery.

W ytrwałość  

odźwierciadla się w starannie zamykanych wę­
zełkach przy literach: f, t i b.

Pogoda
w literach o kształtach zaokrąglonych, dość du­
żych rozmiarów.

Skromność

Dla tej cechy charakterystyczne jest pismo  

o niskich bardzo pochyłych literach.

Próżność

wyraża się w ozdobnych, opatrzonych zakrętami 

literach ; pismo zwykle prostopadłe.

Szczerość.
Ludzie szczerzy mają wyraźne, czytelne pi­

smo ; „o“ i „a“ zwykle u góry otwarte.

ŁatwowierMOŚć

charakteryzują litery coraz większe w miarę zbli­
żenia się ku końcowi wiersza. Cechę tę spoty­
kamy często u dzieci.

Nerwowość.
Nerwowi lub zdenerwowani mają' litery nie­

równej wielkości, nieczytelne.

Despotyzm

wyraża się w długich ogonkach przy «y“ ..g“ » 

„j” oraz tendencji do podkreślania ważniejszych  

wyrazów.

Rozrzutaość

oznacza szerokie, luźne pismo. 6 liter człowieka  

rozrzutnego zajmuje tyle miejsca, co 16 skąpego.

Duma

wyraża się w wysokich, pewnych literach o za­
okrąglonych kształtach.

Skrytość.

Litery wyciągają się jednym sznureczkiem  

wzdłuż linji. Pismo wyjątkowo nieczytelne.

{Przekora.
Przekorny człowiek pisze albo ponad, albo  

poniżej linji właściwej; litery kapryśne nierówne.
Poziom umysłu człowieka i jego życie psy­

chiczne również wyraża • się w charakterze pisma.

Jasny umysł 

charakteryzuje duży odstęp między poszczególne-  

mi wyrazami ; pismo wyraźnie odbijające od pa~  

pieru.

W rażliwa natura
wyraża się bardzo w pochyłem  piśmie. Świadczy  

ono o wielkim ucziale serca w życiu wewętrz- 

nem danego osobnika.

Przewaga rozumu nad sercem  

zachodzi u osób, mających prostopadłe, równe, 

dość wysokie litery.
Prócz tego każdy drobiazg jest charaktery- 

czny.
Np. sposób stawiania kropki nad „i“ . Kropka  

z prawej strony litery oznacza szybkie myślenie. 

Kropka z lewej strony — powolne myślenie. 

Kropka wysoko nad literą —  naturę idealistyczną.
Kropka nisko nad i — materjalistę.
Kropka w formie przecinka — żywość.
Oto garść uwag z dziedziny grafologji, uwag  

bardzo pobieżnych, które w nauce znajdują swe  

poważne uzasadnienie.

Bggg] W E SOŁY KĄCIK [ < § @ > 3

Za dużo wydają.

—  S ł y s z a ł e ś  m ę ż u ?  L u d z i e  m ó w i ą ,  ż e  m y  

w o g ó l e  z a  d u ż o  w y d a j e m y !

—  T o  p r z e s a d a  ! P r z e c i e ż  w  t y m  k a r n a w a l e  

n i e  w y d a l i ś m y  a n i  j e d n e j  c ó r k i .

Sprytna Basia.

D o  p a ń s t w a  X  p r z y s z e d ł  z  w i z y t ą  s t r y j e k  

i  r z e k ł  n a  w s t ę p i e :

—  P o z w ó l c i e ,  ż e  w y p o c z n ę ,  b o  i d ą c  d o  w a s  

s t r a s z n i e  s i ę  z m ę c z y ł e m .

D o  r o z m o w y  w t r ą c a  s i ę  s z e ś c i o l e t n i a  B a s i a :

—  S t r y j e k  c h y b a  ż a r t u j e ?  P r z e c i e ż  s t r y j e k  

s a m  n i e  c h o d z i ?

—  J a k t o  m o j e  d z i e c k o ?

—  B o  m a m u s i a  m ó w i  n i e r a z ,  ż e  s t r y j k a  d o  

n a s  t o  z a w s z e  d j a b l i  p r z y n d s z ą .

Ofiara losu.

W  m i a s t e c z k u  r o z l e g ł y  s i ę  d z w o n k i a l a r ­

m u j ą c e ,

S t r a ż a k  z r y w a  s i ę  o d  s t o ł u  i  m ó w i  d o  ż o n y :

—  P a l i  s i ę  1 M u s z ę  p ę d z i ć  d o  o g n i a  1

—  T y  m a s z  z a w s z e  j a k i e ś  r o z r y w k i ,  t y l k -  

j a  m u s z ę  w i e c z n i e  s i e d z i e ć  w  d o m u  —  o d p o  

w i a d a  m a ł ż o n k a .

Często żałuje.

—  T r z e b a  w a m  w i e d z i e ć ,  m o i p a n o w i e ,  ż e .  

j a  r a z  u r a t o w a ł e m  z  o g n i a  p ł o n ą c ą  k o b i e t ę .

—  T o  i s t o t n e  b o h a t e r s t w o .

A l e  m u s z ę  t e ż  p r z y z n a ć  s i ę  s z c z e r z e , ż e  

n i e r a z  ż a ł o w a ł e m  t e g o  c z y n u .

—  C z y ż b y ?  D l a c z e g o ?

B o  s i ę  z  n i ą  p ó ź n i e j  o ż e n i ł e m .


